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Z^ u e ó u c tw a ...
OBRAZEK 

Z NIEDALEKIEJ 
PRZYSZŁOŚCI

Znown przybył nam nowy 
order. ,Medal za wierną służ- 

lłg“ . Znowu posypie się deszcz 
odznaczeń i aotączy do tego 
deszczu „Krzyżów Zasługi", 
bobków i t. p .  odznaczeń, któ­
re taką radością wypełniają 
odznaczonych i tych... któ 
eych pominięto.

W płynie tc niewątpliwie bar 
dzo dodatnio na poprawę fi­
nansów naszego Muzeum Na­
rodowego, które dzisiaj robi 
bokami i marna,t w piwni- 
óach bezcenne zbiory.

Bo oto ju t niedługo zobaczy 
nip taki obrazek. Przed naresz 
óie wykończonym gmachem 
Muzeum długi, bardzo długii 
Ogonek. Jest i „generał w m e-I 
t-jniku z laseczką“ i tłum „sza 
ruch ludzi“  i „legion zasłużo­
nych". W szyscy tłoczą się 
przed kasą i kupują bilety po 
5 złotych, a każdemu na kla­
pie marynarki dyndają przy­
najmniej ze trzy ordery.

Zaś wewnątrz w najwięk­
szej sali duża klatka a w niej 
zamknięty człowiek. Na klat­
ce tabliczka z napisem: „XY  
dołychczas nie odznaczony żad 
nym orderem". Przecież za o- 
bejrzenie takiego fenomena 
każdy ostatni grosz wybuli.

T y  ko  o  j e d n o  s i ę  o b a w i a m .  
<2zy jednak u d a  się znaleźć ta ­
ki okaz?

B. R E Z A

rm o źn y c h  d n i NIVEA
M a n ia  (Rutkowska

Wywia w płaiiticikl
z  m inistrem  pro?. Cuza

Zydów na Madagaskar!

t i

B u k a resz t, 20 s ty c z n ia .
A . C. C u za , „ o j c ie c  r u m u ń s k ie ­

go  a n ty s e m ity z m u " , w  o b e c n y m  
r zą d z ie  m in is te r  b e z  tek i, je s t  j e ­
d n y m  z n a jd a w n ie js z y c h  i n a j ­
w y b it n ie js z y c h  w  E u r o p ie  z n a w ­
c ó w  k w e s t ii  ż y d o w s k ie j,  je d n y m  
z  n a jg o r l iw s z y c h  je j  b a d a cz y .

C h w ila , k tó rą  p r z e ż y w r  o b e c ­
n ie , je s t  z a p e w n e  je d n ą  z n a j ­
p ię k n ie js z y c h  w  je g o  ży c iu .

P r o f .  C u za  m ie sz k a  w  m a łe j 
w il l i  p r z y  strad a  R o m a . Id ę  
„w c z e s n y m  r a n k ie m " , a b y  p rze d  
je d e n a s tą  z d ą ż y ć  p o c h w y c ić  go , 
n im  w y je d z ie . T a k , w ła ś n ie  „ p o ­
c h w y c ić " .  B u k a re sz t ro i s ię  o d  
d z ie n n ik a rz y  i tr zeb a  c h w y ta ć  
c h w ile  d o  w y w ia d ó w  n a  w y ś c ig i.

W  m a ły m  lia llu  s to i g ro m a d a  
s łu ż b y . W s z y s tk o  z e  sw a sty k a m i 
C u z y s tó w  w  k la p a ch  u b r a ń . P o

fra n cu sk u  a n i s łow a , 
m a czą  p o  s w o je m u . D e ję  bilet. 
Z ja w ia  s ię  ja k iś  m ło d y  cz ło w ie k , 
k tó r y  n a g le  u s iłu je  m i tłu m a czy ć , 
że  m u szę  z ło ż y ć  p o d a n ie  w  a g e n ­
d z ie , o p a t r z y ć  m a rk a m i s te m p lo ­
w y m i i t. d . Z r o z u m ia ła m  w r e s z ­
c ie , ż e  w z ię to  m n ie  z ja k ą ś  p e ten t 
k ę  (w id o c z n ie  s p ó ro  ta k ich  b y ­
w a ) ,  m im o , że  na  b i le c ie  „s to i  
w o ło w y m i l it e r a m i"  m ó j z a w ó d  
d z ie n n ik a rsk i i n o ta tk a  z prośb a  
o  w y w ia d . M ło d y  c z ło w ie k  s p r o ­
w a d za  w o b e c  te g o  s e k r e ta r z i 
e k s ce le n c ji .

—  W y w ia d , te ra z , tak  o d  r a z u ?  
A c h , n ie , m in is te r  m a  teraz  w a ż ­
n e  p o s ie d ze n ie .

S z c z ę ś liw y  los  p r z y s y ła  m i 
je d n a k  na p o m o c  sa m e g o  p r o fe ­
sora  C u zę . S ta je  w e  d r z w ia ch  
szcz u p lu tk i, d r o b n y , s iw y  i  u śm ie

L. CZAPIŃSKI W arszaw a

M obilizacja ży d o s tw a  polskiego

Kongres żydowski w Polsce
stanie w obronie praw łydów

Ż a r g o n o w y  „ H a jn t "  d o n o s i o 
k o n fe r e n c j i  p r z y g o t o w a w c z e j do 
k o n g r e s u  ż y d o w s k ie g o  w  P o ls c e , 

Się o d b y ła  w  W a r s z a w ie :
Wezwanie organizatorów  ży 

dowskie^c kongre su zebrały się w czo 
raj w Mdi koncertow ej Biblioteki Ju­
daistycznej setki delegatów  całycd 
250 żydow skich  organizacji, tow a­
rzystw i instytucji. Przybył: przednia 
widele w szystkich partii politycz­
nych, które poszły na kongres, przed­
stawiciele wszystkich bez wyjątku 
orgam/acjl filantropijnych, religij­
nych, kulturalnych i t. p. Z  wielkim 
zainteresowaniem wysłuchano m ow y 
wstępnej przew odniczącego warszaw 
skiego komitetu p. Silbermana, który

dowskie i liczą się z tą instytucją. 
Te same opozycyjne partie m ocno się 
wahały czy  przybyć na obecny Kon­
gres, aie kiedy zobaczyły , że bez w y ­
borów  się Hit obejdzie, ą przy w y ­
borach ich faktyczne „ s i ły ' ząstaną 
-bdema -.kcware —  odsunęły się na 
tron* i zrobiły zastrzeżenie, że  ro­

bią to jedynie dla „dem okratycznych 
zasad". Ale bezpośrednio zaintereso­
wane masy żydowskie, które chciały 
Iść na w ybory, a-dz-. kongresow i 
potrzebny autorytet, aby utw orzyć 
prawdziwą reprezentację żydow ską, 
która się upomni o  prawo żydów  w 
Polsce.

P. Białopolski podkrelił, że kon­
gres żydowski pójdzie ręka w  rękę z 
polską dem okracją i postępow ym i

nawoSyy al do uczczenia przez po- A n t a m i  w  ich ' wspólnej w alce z 
wstanie z m iejsc pam ięci poległych
żydów , którzy padli w  krajach w y 
gnania i w  Jerozolimie.

P ierw szy referat w ygłosił p. adw . 
Frepman. Przedstawił znaczenie kon­
gresu na tle partyjnej i społecznej 
anarchii wśród żydów , która nie nsta 
je  nawet w  obliczu smutnej sytuacji 
żydów . Teraz skończył się czas teo 
retycznych dyskusji i nadeszła chwila 
re -łu c j pracy.

Rozpowszechnianie kart w ybor­
czych  idzie z ogrom nym  p ow od ze­
niem p o  całym kraju. Tylko w  Pol­
sce  K ongresowej zostało dotychczas 
sprzedane trzysta tysięcy kart, a w 
Galicji 200 tysięcy ; 30o tysięcy kart 
jeszcze z pew nością będzie sprzeda­
ne. Razem rozejdzie się około 800 ty­
sięcy kart. Tak, że co  drugi pełnolet­
ni żyd w  Polsce zostanie zarejestro­
w any jako w yborca  na kongres.

Adw . Hartglas zrobił historyczny 
przegląu pierw szych prób stworzenia 
żydow skiej reprezentacji w  Polsce, w 
formie fyn .czasow ej Rady N arodo­
wej. Nie zw ażając na to, ie  Rade. 
N arodow a jest tak gw ałtownie zw al­
czana przez rozmaite partyjki, to je d ­
nał instvto.-ja jest uznana przez mia­
rodajne koła żydow skie i nie - ży-

reakcją.
Kongres będzie konstytuantą pol­

skich ży d ów  i kładzie kres działalno- 
$qi nieproszonych działaczy, t którzy 
chcieli nąm  podrzucić sw oje wątpli­
wej wartości m etody politycznej 
walki.

Pani d i. Syrkin Blusztein wyraziła 
zapał żydow skiej kobiety do idei 
kongresu. Polem izowała z Bund im  i 
dowodziła, że nie trzeba się Wsty­
dzić ogólno • izraelickiej polityki w 
czasach, kiedy panuje prześladowanie 
ogólno • izraelickie.

M ówił jeszcze Szczerański t. Mzrn- 
hi i Klarman z rewizjonistów  i Inni.

Na koniec jednogłośnie przyjęto 
wniosek zwrócenia się z apelem do 
polskiego żydostw a o  ważności ży ­
dow skiego kongresu w  Polsce.

C oś  m i t łu -  ch a  s ię  cz a ru ją co . (J e s t  p o d o b n o  
z a w sze  b a r d z o  u p r z e jm y  d la  
d a m ). O g lą d a  n o ją  le g ity m a c ję .

—  A B C ?  T a k , p ism o  n a r o d o w e . 
P r o sz ę  p o r o z m a w ia m y .

G in ą c  n ie o m a l za w ie lk im  Ł iu r 
k iem , ze cz y n a  m ó w ić , P o to k ie m  
s łó w . T e m a t g o  n a jw id o c z n ie j cią  
g le  fa s c y n u je . M ó w i z n ie u s ta n ­
n y m  b ły s k ie m  w  ocza ch .

— J a k ie  je s t r o z w ią z a n ie  j e d y ­
n ie  s łu s z n e  k w e s t ii  ż y d o w s k ie j?

—  U su n ą ć ż y d ó w  i n a ro d o m , 
k tó r e  m a ją  ich  n a d m ia r , d a ć  p r a ­
w o  d o  rzą d zen ia  w ła sn ą  ziem ią . 
J e d y n ie  w y jś c ie  —  e lim in a c ja  ż y  
d ó w  z e  w s z y s tk ich  d z ie d z in  ż y ­
c ia . T a k ie  je s t  ju ż  p r a w o  n a tu ­
ra ln e  k a ż d e g o  n a ro d u , że  m a 
p ie r w sz e ń s tw o  d o  te g o , a b y  ży ć  
n a  w ła s n e j z iem i. Ż y d z i  o d e jd ą , 
w te d y  s w o b o d n e  ich  m ie js c e  z a j ­
m ą  u nas R u m u n i, u  w a s  P o la c y  
i ta k  m u s i b y ć  w szę d z ie .

—  A  m o ż liw o ś ć  a s y m ila c ji  is t ­
n ie je , zd a n iem  pa n a  m in is tr a ?

—  A b s o lu tn ie  ta k ie j m o ż l iw o ­
ś c i n ie  m a . G d y b y  istn ia ła  m o ż l i ­
w o ś ć  ta k ie g o  r o z w ią z a n ia  s p r a w y  
ż y d o w s k ie j,  m o ż liw o ś ć  a s y m ila ­
c j i ,  ż y d z i ro z p r ó s z e n i w ś r ó d  in ­
n y c h  n a r o d ó w , d a w n o  p r z e s ta ­
l ib y  b y ć  ż y d a m i. O n i n ie  p o tra fią  
s ię  z a s y m ilo w a ć .

—  N ie  p o tra fią , cz y  n ie  c h c ą ?  
—- W ła śn ie , je d n o  i  d ru g ie .

Jest je d n a  w a ż n a  p r z y c z y n a , d la  
k tó r e j a s y m ila c ja  ż y d ó w  je s t  n ie ­
m o ż liw a . P r z y c z y n ą  tą  je s t  ich  
i e lig ia , w  n ie j tk w i ź r ó d ło  ich  o d ­
p o r n o ś c i i iz o la c ji  o d  c a łe g o  o ta - 
czi ją c e g o  ich  św ia ta  R e lig ia  ż y ­
d o w sk a  n ie ' t y lk o  n ie  p o z w a la  im  
a s y m ilo w a ć  s ię , a le  w y r a ź n ie  i 
d o s ło w n ie  k a że  im  „p o ż e r a ć "  in ­
n e n a r o d y . P o z w o lę  sob ie  z a c y to -  
w a ć  na  d o w ó d  te g o  te k st h e b r a j­
sk i, R ozrfz. X V I ,  z V I I  K s ię g i 
D e u te r o n o m io n  k tó r y  m ó w i :  „ V e  
aha lta  e tu  k o l  h a a m in e  aser  Jaliu  
E loh ek a  n o th e m  la c h "  —  to  zn a ­
c z y : „B ę d z ie c ie  z ja d a ć  n a ro d y , 
k tó r e  J e h o w a , w a sz  B ó g , d a ł
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p e łn o ś c i, d la c z e g o  je d y n y m  r o z ­
w ią za n ie m  s p r a w y  ż y d o w s k ie j 
jest u su w a n ie  ż y d ó w  z z ie m , iią 
k tó r e  w ta rg n ę li.

—  A le  te g o  n ie  u c z y n i s a m o ­
d z ie ln ie  ża d e n  n a r ó d ?

—  T a k . I  w ła ś n ie  n ad eszła  
w re s z c ie  ch w ila , p o r a  n a jw y ż s z a , 
a b y  i in n e  n a r o d y , tak  ja k  m y  to 
dz iś  r o b im y , p o d ję ły  o s ta te czn ie  
w s p ó ln y  w y s iłe k  dla  ro z w ią z a n ia  
te j sp ra w y .

—  W  ja k im  k ie ru n k u  iść  p o ­
w in n o  ro z w ią z a n ie  te g o  p r o b le ­
m u ?

—  K a ż d y  u s ie b ie  w  sw o ich  
g ra n ica ch  b r o n ić  b ę d z ie  p r a w  
s w e g o  n a ro d u . P r o b le m  w s p ó ln y  
—  tc  w y n a le z ie n ie  i  u sta len ie  te ­
ren u , g d z ie  ż y d z i m o g lib y  za cz ą ć  
w re s z c ie  ż y ć  p r o d u k ty w n ie , w y ­
r z e k a ją c  s ię  ż y c ia , ja k ie  d o tą d  p ę  
d zą , ż y c ia  p a s o ż y tó w . I  te g o  
w y m a g a  n ie  ty lk o  in tśre s  in n y ch  
n a r o d ó w . Ż y d z i  m u szą  p o ją ć , że  
p r z y sp ie sz e n ie  ta k ie g o  r o z w ią z a ­
n ia  k w e s t ii  ż y d o w s k ie j le ż y  w  
ich  w ła s n y m  in te re s ie . C o  d o  
m n ie . p r o p o n o w a łe m  d a w n ie j i 
p o d tr z y m u ję  n a d a l, że  n a jw ła ś c i­
w s z y m  te r e n e m  d la  k o lo n iz a c ji  
ż y d o w s k ie j b y łb y  M a d a g a sk a r .

KOLCIo!
..OBYWATELE

POLSCY
P r a s a  c h a ł a t o w a  p o d n i o s ł a  

w i e l k i  w r z a s k  „ O b y w a t e l e  p o t  
s c y  g in u  w  N i e m c z e c h " .  N a t u ­
r a l n i e  ż ą d a n ia  i n t e r w e n c j i  M . 
S . Z .  d o  w o j n y  w ł ą c z n i e .  I n t e r  
p e l a c j e  w  S e j m i e .

A  . c o  t o  z a  o b y w a t e l e  i j a k  
„ z g i n ę l i " ?

O t o  p o l i c j a  n i e m i e c k a  a r e s z  
ł o w a ł a  n a  g r a n i c y  p r z e m y t n i ­
k ó w ;  G o l d a  K e j l c r a ,  L e j b a  Ę -  
l i ę  I m m e l o w i c z a ,  S z . P ł a c h t ę ,  
L e j b ę  N i g m a n  i N . C z e l a c h .

P r z e m y t n i k ó w  ż y d o w s k i c h  
o s a d z o n o  n a t u r a l n i e  w  w i ę z i e  
n iu .

C o  z a  z n i e w a g a  p a ń s t w a  
p o l s k i e g o !

D o b r y
k a m i

w o j r t !
T a n i o  i i  r  b  k o *  T a o d a 1 • 
O d p r a i u i o i i  ( p o d a ł o .  
* * c ł q c  o k o n o m l c r n o  
2 o 1 a i  k o o l o k l t y e i n

N abyć je  można na raty w Salonie 
Pokazowym  Elektrowni, M arszałkow ­

ska 150.

n a m ". T e r  tek st t łu m a czy  w  z u -

Nagonka na „ABC
Komintern a Stronnictwo Pracy

ii

P r a s a  S tr o n n ic tw a  P r a c y  r z u ­
c iła  s ię  w  z a c ie k ły  s p o s ó b  n a  p o ­
m ie sz cz o n e  w  „A E C “  z dn. 13 sty  
cz n ia  c y ta ty  z a rty k u łu  J . S ka- 
l iń s k ie g o  w  je z u ic k im  „ P r z e g lą ­
d z ie  P o w s z e c h n y m " . Z a c y to w a li­

śm y  p o  k ilk u  z d a n ia ch  a u tora  
d łu ższy  u stęp  z a rty k u łu  k om u n i 
s ty  A d o l fa  L a n g e ra , p r z y to c z o n y  
p rze z  a u tora  a rty k u łu , ja k o  p rze  
k ład  7. o rg a n u  K o m in te r n u . L a n ­
g e r  w ią ż e  du że  n a d z ie je  z p o w ­
sta n ie m  „S tr o n n ic tw a  P r a c y " .

W  ataku  na n as w z ią ł r ó w n ie ż  
u d z ia ł k s. K o s ib o w ic z , r e d a k to r  
„P r z e g lą d u  P o w s z e c h n e g o "  na  ła

Oto ojciec naszej cdrki
On mnie otruł!

Niezwykła afera w Prowancji
Życie m łodego m ałżeństwa Fache przez długie lata. Kochałam  go, na­

płynęło spokojnie w jednym z m ałych sza córka me jest tw oją , lecz jego. 
m iasteczek Prow ancji, On pracow ał I on mnie otruł” , 
ja k o  robotnik, ona dobra żona i go - S T R A S Z N A  ZAGADKA 
spodyni, zajm  iwała się dom em  i ma- i m ,  i o r i o ( t v i » ł
łą córeczką Jakkolwiek nani Fache Fache znał M eyn auta  i wieuział 
była  bardzo ładną niewiasta, nigdy ? sym patii, jaką ten żj wd dla jeg o  
- - - — - ■ -  - - zony, ale nigdy-, nie zwróciłnajm m eisza plotka nie była łączoną 
z je j nazwiskiem.

«NEUftA3TENIA“
H arm onię tego pożycia  zburzyło 

nieszczęście, choroba żony. N eura­
stenia, początki choroby um ysłow ej 
—  orzekł doktór. Trzeba było w ysłać 
panią Fache na obserw ację do zakła­
du dla um ysłow o chorych Mim o je d ­
nak w szdkich  wysiłków m edycyny, 
w  początkach ubiegłego rolcuj pani 
Fache umarła Na parę chwili przed 
zgonem  w yznała m ężowi.

„N ikt nie wie dla czego  umieram. 
Teraz w godzinę m ojej śmierci chcę 
ci pow iedzieć, co mnie zabija. Znasz 
M e y n a u fa ?  B ył m oim  kochankiem

na to
większej uwagi. Teraz cała jeg o  myśl 
krąży koło jednego: czy to, co usły­
szał od um ierającej żony, jest praw ­
dą, czy  też obłęd podyktow ał je j te 
słow a?

Chcąc się upewnić co do m ożliw o­
ści otrucia, prosił policję o zrobienie 
sekcji, ale nikt nie chciał go  w ysłu1- 
chać.

ZBRODNIA
W  pół. roku po śmierci żony, Fache 

spotkawszy M eynaut’a, strzelił doń, 
raniąc go  trzykrotnie.

Cudem tylko Meym uit uniknął 
śmierci. Obecnie toczy  się ś1 ’ ztwo 
które zapewne w yjaśni mroki tajem ­
nicy.

m a ch  „O b r o n y  L u d u " , o rg a n u  
„S tr o n n ic tw a  P r a c y " ,  p r z y łą c z a ­
ją c  s ię  d o  z a rz u tó w , ja k o b y śm y  
„ s fa łs z o w a l i "  cy ta ty  z a rty k u łu .

S tw ie rd z a m y , że  w y ją te k  z a r ty  
ku łu  p r z y to c z y liś m y  d o s ło w n ie  i 
b e z  o p u s z cz e ń .

T o , że a u to r  w  tr e ś c i  sw e g o  
d łu g ie g o  a rty k u łu  w y ra z ił s ię  ja k  
n a jle p ie j o g e n . H a lle rz e  i in n y ch  
o s o b a c h  ze S tro n n ic tw a  P r a c y , 
n ie  zm ie n ia  fa k tu , że p r z y to c z y ł 
d łu g i c y ta t  o n a d z ie ja c h  k o m u n i­
s tó w , z w ią z a n y c h  z ty m  s t r o n n ic ­
tw em .

N ic  nas n ie  o b o w ią z y w a ło  d o  
p r z e d r u k o w y w a n ia  c a łe g o  a rty k u  
łu  „P r z e g lą d u  P o w s z e c h n e g o " ,  
ty m  b a r d z ie j,  że  in te r e s o w a ł nas 
p r z e d e  w s z y s tk im  p r z y to cz o n y  
p rzezeń  c y ta t  z o rg a n u  K ^ m in te r  
n u . O p in ia  a u to ra  a rty k u łu  o Za­
s a d n o ś c i n a d z ie i k o m u n is tó w  je s t  
je g o  o p in ią  p r y w a tn ą  i n ie  in te re  
su je  a n i nas, an i n a s z y ch  C z y te l­
n ik ów .

W  k om en ta rz u  r e d a k c y jn y m  
s tw ie r d z iliś m y , że  „ t e n  g ło s  p is  
m a k a to lic k ie g o  o S tr o n n ic tw ie  
P r a c y  d a je  d o  m y ś le n ia " . I  na  to  
n ie  p o r a d z im y . F a k t p r z y to c z e n ia  
ta k ic h  cy ta tó w  z p ism a  k o m u n is ­
ty c z n e g o  m oże  b y ć  ty lk o  z ro z u ­
m ia n y , ja k o  o s trz e ż e n ie  d la  k ie ­
ro w n ik ó w  S tr o n n ic tw a  P r a c y , 
że p o  za  o s ło n ą  ich  n a z w is k  d z ia ­
ła ją  n a  d o ła ch  p a r t y jn y c h  a g ita ­
to r z y  k o m in te rn u .

W o b e c  te g o  w s z y s tk ie g o  za rz u ­
ca n ie  n am  fa łs z e r s tw a  a rty k u łu  
p. S k a liń s k ie g o  m u sim y  s k w a lif i-  
k ow a ć, ja k o  n ie w y b r e d n y  ch w y t 
p a r ty jn y  i d z iw ić  s ię  ty lk o  m o ż e ­
m y, że  d o łą cz a  s ię  doń  na ła m a ch

p a r ty jn y c h  o r g a n ó w  S tro n n ic tw a  
P r a c y  re d a k to r  je z u ic k ie g o  „P r z e  
g lą d u  P o w s z e c h n e g o " .

L e p ie jb y  b y ło  s tw ie r d z ić , że ar 
ty k u ł p. S k a liń s k ie g o  z a m ie s z c z o ­
n o  p rze z  p r z e o cz e n ie  re d a k c y jn e  
lu b , że  p r z y to c z o n e  p rze ze ń  c y ta ­
ty  z o rg a n u  K o m in te r n u  n ie  o d p o  
w ia d a ją  p ra w d z ie .

I wr ty m  os ta tn im  z a g a d n ie n iu  
m ie śc i się is to ta  rz e cz y . W iążą  
b o ls z e w ic y  n a d z ie je  c z y  n ie  w ią ­
żą ?

O  ty m  w a rto  p isać.

Skarga przeciwko adw. Szumańskiemu
w p łyn ę ła  do Sądu G ro dzkiego

_ Do X III-g o  oddziału Sądu Grodz- i podtrzym ując przeciwko p. Starzyń- 
kiego wpłynęła skarga  prezydenta m. j  skiemu zarzuty m aterialnego zain- 
st. W arszaw y p. Starzyńskiego prze- tere^owania sprawam i karteli: droż- 
ciwkc. adw. W acław ow i Szum ańskie- dżow ego.
mu. Prezydent Starzyński sk arży ! O rozm owie tej p. Starzyński do- 
adw Szum ańskiego o  zniesławienie, | wiedział się od urzędnika M agistra- 
którego miał się dopuścić podczas tu, Siemaszki, który ją  słyszał 
rozm ow y w kawiarni Europejskiej,

Do Konstantynopola
cdw oła się ks. Wujec

D u c h o w n y  p r a w o s ła w n y  ks.
W u je c , k tó r y  za o ch rz cz e n ie  p .
.Tenty S u ch e s to w  zo s ta ł u k a ra n y  
b e z te rm in o w ą  p o k u tą  w  k la s z to ­
rze  w  Z u r o w ic a c k  p o d  G ro d n e m , 
p o s ta n o w ił o d w o ła ć  się  o d  te j d e ­
c y z j i  m e t r o p o l ity  D io n iz e g o  d o

S y n o d u  k o ś c io ła  p r a w o s ła w n e g o  
w  P o ls ce . W  w y p a d k u  z a tw ie r d z e ­
nia  te j Iia ry  p r z e z  S y n o d  ks. W u ­
je c  m a  za m ia r  o d w o ła ć  się d o  e -  
k u m e n icz n e g o  sądu  p a tr ia r c h a l-  
n e g o  w  K on s ta n ty n o D o lu . ,

Ponura tajemnica
zb ro d n i w  lasku bielańskim

nie! została dotychczas wyjaśniona
Mimo, że od chwili ujawnienia 

m akabrycznej zbrodni w lasku B ie­
lańskim minęły już cztery dni, w ła­
dze śledcze nie natrafiły  dotychczas 
na ślad przestępców , jak  rów nież nie 
zdołano ustalić tożsam ości zam ordo­
w anego.

W  lasku Bielańskim bawiła pono­
wnie kom isja śledcza z prokurato­
rem Turskim na czele, przesłuchując 
okolicznych mieszkańców M łocin i 
Łom ianek. Zeznania ich jednak nie

wniosły żadnych nowych szczegółów  
do spraw y.

Sekcja zw łok przeprowadź o ra  w 
gabinecie m edycyny sądowej stw ier 
dziła, że zgon ofiary nastąpił natych­
miast skutkiem przebicia czaszki i 
m ałego m ózgu. Kuła m ordercy u- 
tkwiła w zwojach m ózgow ych. Na 
ciele ofia ry  nie znaleziono śladów, 
które m ogłyby nasunąć przypuszcze­
nie, że m iędzy zam ordow anym  a 
zbrodniarzam i toczyła się walka.

„Sprawa ukraińska
o raz wiele innych wartościowych książek

o trzym u ją  nowi p re n u m e rato rzy „A B C ”

CS

N o w y ch  p r e n u m e ra to ró w  A B C  
cz e k a  m iła  n ie sp o d z ia n k a . G ro n o  
p r z y ja c ió ł  A B C  o f ia r o w a ło  k ilk a ­
se t  tom ów  w a r to ś c io w y c h  u tw o ­
ró w , p r z e z n a c z a ją c  je  na  p rem ie  
d la  n o w o p r z y b y w a ją c y c h  a b o n e n ­
tó w  A B C .

W y ja ś n ia m y  w ię c , ż e  k a żd y  no 
w y  p r e n u m e r a to r  n a sz e g o  w y d a w  
n ic tw a  w p ła c a ją c y  p re n u m e ra tę  
w  o k r e s ie  o d  15 s ty c z n ia  d o  1 lu ­
te g o  b r . o tr z y m a  p r z y :  
w p ła c ie  m ie s ię c z n e j zł. 2.30, 1 tom  
w p ła c ie  2 -m ies . z ł 4.60, 2 tom y 
w p ła c ie  3  m ies . zł. 6.90, 3 tom y
i. t. d. S p o śr ó d  o f ia r o w a n y c h  k sią  I k tó r z y  w p ła cą  
żek w śró d  k tó r y ch  z n a jd u ją  s ię  
m. in . u tw o ry  S ie n k ie w ic z a  —
„N a  p o lu  c h w a ły " . „ W ir y " ,  N o w e  
le  i t. d., T . G lu z iń s k ie g o  „ S p r a ­

w a  U k ra iń sk a " A . B o rk o w s k ie g o  
„ Z a  k u lisa m i w ie lk ie g o  k a p ita łu "  
i t. d .

O s o b y  w p ła c a ją c e  p ren u m era tę  
k w a rta ln ą  za m ia st 3 -ch  tom ów  
b ę d ą  m o g ły  w y b r a ć  s o b ie  in n e  
k sią żk i te j  sa m e j w a r to ś c i s p o ­
ś ró d  o f ia r o w a n y c h  n aszem u  w y ­
d a w n ictw u , ja k  np. T . G lu z iń sk ie  
g o  „O d r o d z e n ie  id e a liz m u  p o l i ty ­
cz n e g o " , A l. D z ie r ż a w sk ie g o  
„Ś w in ie  i K o ry to " • d r . W . J a c o b ­
son a  „ Z  lu d em  w ie lk o p o lsk im  
p rze c iw  z a b o r c o m ".

D la  n o w y ch  p r e n u m e r a to r ó w , 
p re n u m e ra tę  p ó l-

m ia s t  p rzy  w p ła c ie  w  k a n to rze  
lu b  też  p r z e s y ła n e  p od  w sk a za ­
nym  a d resem .

W p ła ty  n a le ż y  u s k u te c z n ić :  w  
k a n to rz e  A B C , A l. J e r o z o lim s k ie  
3a p . 11 w  g o d z . 8 —  19, w  A d -  
m in is t r a c ji  A B C , A l. J e r o z o lim ­
sk ie  121, w  g o d z . 9 —  16 w  O d ­
d z ia le  P ra sk im  A B C , u l. T a r g o -  
w a  59 m . 3, na k o n to  P K O  N r. 
23400 o r a z  n a  p o c z to w e  k o n to  ro z  
r a c h u n k o w e  N r. 2.

D la  w y g o d y  n o w y c h  p re n u m e ­
r a to r ó w  z a m ie s z c z a ć  b ę d z ie m y  co  
k ilk a  d n i p rze k a zy  r o z r a c h u n k o ­
w e, je d n o c z e ś n ie  p r z y p o m in a ją c , 

l o cz n ą  z ł. 13.80 p r z e z n a cz o n e  są  że p r e n u m e ra ta  A B C  m ie js c o w a  
w ie lk ie  p rem ie  w p o s ta c i  6 —  7 j ( ?  o d n ie s ie n ie m  d o  d o m u ) i n ą  
to m o w y c h  d z ie ł. J p r o w in c j i  w y n o s i ty lk o  zł. 2.30

K s ią ż k i w y d a w a n e  s ą  n a ty ch -  m ie s ię c z n ie .


